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Z lotu 
ptaka

Polska szybciej uczy się tolerancji  
niż afirmacji
Pod warstwą politycznego hałasu istnieje 
w Polsce szeroki wspólny grunt. Większość 
społeczeństwa myśli o wspólnym życiu przez 
pryzmat rodziny, bezpieczeństwa, spokoju, 
odpowiedzialności i uczciwych zasad.  
To właśnie na tym gruncie należy budować 
rozmowę o miejscu osób homoseksualnych  
w polskiej wspólnocie.

Wspólny grunt
	» 92% uważa, że trzeba chronić prawa 

nie tylko własne, ale także innych 
współobywateli. 

	» 89% uważa, że dzieci należy wychowywać  
w duchu tolerancji i otwartości. 

	» 89% zgadza się, że każdy może być dobrym 
patriotą niezależnie od orientacji seksualnej. 

	» 85% uznaje prawo do założenia rodziny  
za prawo podstawowe. 

Gdzie jest dziś mandat społeczny
	» 60% popiera prawo par gejów i lesbijek  

do swobodnego zachowania  
w przestrzeni publicznej. 

	» 53% popiera cywilne  
małżeństwa jednopłciowe. 

	» 34% popiera adopcję dzieci  
przez pary jednopłciowe. 

Największy mandat istnieje dziś dla 
spokojnego porządkowania życia dorosłych. 
Najwyższy próg napięcia pojawia się  
przy dzieciach, rodzicielstwie i symbolicznej 
definicji rodziny.

Polska nie dzieli się dziś na dwa obozy
	» Anty-Tęczowi – 21,5% 
	» Środek negatywny – 27,1% 
	» Środek pozytywny – 21,1% 
	» Tęczowi – 30,3% 

Najważniejsza gra toczy się nie między 
skrajami, lecz między dwoma środkami: 
ostrożnym i bardziej otwartym.  
To tam rozstrzyga się dalsza zmiana społeczna.

Najważniejsza praktyczna lekcja
Polska nie jest już krajem otwartej nienawiści. 
Tylko mniejszość popiera aktywną wrogość 
wobec osób homoseksualnych.  
Jednocześnie akceptacja wciąż bywa 
asymetryczna: łatwiej zgodzić się na godność 
człowieka i uporządkowanie spraw dorosłych 
niż na bardziej ekspresyjną widoczność 
publiczną lub pełne domknięcie tematów 
rodzinnych. Dlatego skuteczna strategia musi 
być precyzyjna: inny język dla praw dorosłych, 
inny dla dzieci, inny dla widoczności.

Trzy bramy dialogu
	» Porządek prawny 

Ludzie łatwiej otwierają się na temat 
wtedy, gdy widzą konkretny problem do 
uporządkowania: szpital, pełnomocnictwo, 
dziedziczenie, wspólnota majątkowa, status 
osoby najbliższej. Funkcja poprzedza nazwę

	» Dobro dziecka 
To najtrudniejsze pole, ale też najważniejszy 
most. Rozmowa działa najlepiej wtedy,  
gdy nie zaczyna się od ideologii,  
lecz od ochrony dziecka, które już żyje  
w konkretnej rodzinie i nie powinno ponosić 
kosztów prawnego chaosu ani społecznej 
stygmatyzacji

	» Wspólnota 
Największą siłę ma język bliskości i 
współobywatelskości: rodacy i rodaczki, 
sąsiedzi, współpracownicy, rodzice dzieci 
z tej samej szkoły. Temat staje się mniej 
plemienny, gdy przestaje być „sprawą jakiejś 
grupy”, a zaczyna być sprawą wspólnych 
reguł życia.
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1. Zaczynać od tego, co porządkuje życie
Najszersze poparcie budują tematy, które rozwiązują 
realny problem: szpital, dziedziczenie, pełnomocnictwo, 
status osoby najbliższej, bezpieczeństwo dzieci, ochrona 
przed stygmatyzacją. W Polsce łatwiej budować zgodę 
wokół rozwiązania konkretnego absurdu niż wokół samej 
nazwy sporu.

2. Prowadzić rozmowę przez trzy bramy
Najskuteczniejsza sekwencja rozmowy to:
porządek prawny » dobro dziecka » wspólnota.
Najpierw pokazać, jaki chaos można uporządkować. 
Następnie przejść do ochrony dziecka i stabilności 
rodziny. Dopiero potem dopowiadać szerszy sens 
wspólnotowy i obywatelski.

3. Pracować na szerokim środku, nie tylko na 
własnej bańce
Najważniejszym adresatem nie są dziś skraje, lecz osoby 
ostrożne, niepewne, zmęczone wojną kulturową albo 
reagujące nie na sam temat, lecz na jego formę, ton 
i temperaturę. To właśnie ich trzeba przeprowadzać 
dalej — od ostrożnej tolerancji ku bardziej konsekwentnej 
akceptacji.

4. Mówić o życiu, nie o obozach
Najlepiej działa język: spokoju, bezpieczeństwa, 
wspólnych zasad, uczciwości instytucji, 
odpowiedzialności państwa, dobra dziecka, 
współobywatelskości.
Znacznie gorzej działa język, który brzmi jak kolejna 
odsłona wojny symboli, moralny spektakl albo test 
plemiennej lojalności.

5. Pamiętać, że funkcja poprzedza etykietę
W rozmowie z umiarkowanym centrum najpierw należy 
pokazać funkcję prawa, a dopiero potem nazwę 
rozwiązania. Ludzie częściej zgadzają się z treścią niż 
z etykietą, która dla części odbiorców brzmi partyjnie, 
ideologicznie albo zbyt konfliktowo.

6. Traktować temat dzieci jako pole 
wymagające szczególnej odpowiedzialności
W obszarze rodziny i dzieci nie wygrywa ani milczenie, 
ani ideologiczna eskalacja. Potrzebny jest spokojny język 
ochrony słabszych, stabilności, troski i odpowiedzialności 
państwa. Dziecko nie może być zakładnikiem dorosłego 
sporu.

7. Odróżniać mobilizację własnej bazy od 
przekonywania centrum
Widoczność, duma i mobilizacja są potrzebne,  
ale nie każda forma widoczności przekonuje szeroki 
środek. W komunikacji zewnętrznej większą skuteczność 
mają zwyczajne kadry życia, spokojna obecność, 
codzienne role społeczne i obrazy wspólnoty niż wysoka 
temperatura symbolicznego konfliktu.

8. Budować szeroką koalicję nadawców
Ten sam komunikat brzmi inaczej, gdy wypowiada 
go aktywista, a inaczej, gdy wypowiada go rodzic, 
nauczyciel, lekarz, prawnik, samorządowiec, strażak 
OSP, osoba z lokalnej instytucji lub łagodny duchowny. 
Kolejny etap pracy powinien oznaczać nie tylko więcej 
przekazów, ale więcej wiarygodnych nadawców.

9. Zamieniać bierną życzliwość w proste role 
sojusznicze
Duża część społecznej akceptacji pozostaje pasywna. 
Potrzebne są niskoprogowe formy działania: podpis, 
telefon, przekazanie materiału dalej, lokalna interwencja, 
drobne wsparcie, prosta reakcja na przemoc słowną, 
udział w spokojnych formach obecności i solidarności.

10. Prowadzić sprawę spokojnie, ale sprawczo
Społeczeństwo nie oczekuje już kolejnej rundy wojny 
kulturowej. Oczekuje, że państwo i instytucje zaczną 
porządkować, chronić, upraszczać i finalizować 
kwestie, które od dawna domagają się jasnych reguł. 
Najskuteczniejsza jest dziś nie ostrożna bierność, lecz 
spokojna sprawczość.

Co z tego wynika  
dla pracy ruchu

Rdzeń tej pracy
	» Porządek prawny daje ludziom spokój.
	» Dzieci, które już tu są, wymagają ochrony.
	» Osoby homoseksualne nie są obcym ciałem, 

lecz częścią polskiej wspólnoty.



3kontakt | bartosz.kostrzewski@ttt-institute.org + marek.szolc@ttt-institute.org + m.herka@rownasie.org

Anty-Tęczowi
21,5%

Środek negatywny
27,1%

Środek pozytywny
21,1%

Tęczowi
30,3%

Segmentacja
w pigułce

Podstawowy podział nie przebiega już 
między „za” i „przeciw”, lecz między czterema 
segmentami różniącymi się poziomem 
akceptacji, językiem, progiem ostrożności 
i gotowością do poparcia konkretnych 
rozwiązań. Najważniejszym polem pracy nie są 
dziś skraje, lecz przesuwanie osób ze „Środka 
negatywnego” do „Środka pozytywnego”. 

Wykres 1.
Segmentacja postaw społecznych w Polsce wobec osób LGBTQ+ w ogóle próby  (n = 1014)

Co łączy wszystkie segmenty
	» W każdej grupie wysoko stoją rodzina, 

bezpieczeństwo, wolność i spokój. 
	» Spór dotyczy nie tyle samego rdzenia 

wartości, ile tego, kto ma pełne prawo wejść 
do definicji rodziny i wspólnoty. 

	» Dlatego najskuteczniejsza komunikacja 
nie zaczyna się od etykiet, tylko od funkcji, 
bezpieczeństwa, przyzwoitości państwa i 
dobra dziecka. 
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2,6 3,8 5,6 6,3

1 2 3 4 5 6 7

Anty-Tęczowi Środek negatywny Środek pozytywny Tęczowi

duża
niechęć niechęć lekka 

niechęć
neutralność / 
brak zdania tolerancja akceptacja pełna

akceptacja

Wykres 2.
Średnia miara postaw wobec osób LGBT+ w czterech segmentach (n = 1014)

Strategiczna zasada pracy
	» Anty-Tęczowi — nie są głównym targetem 

przekonywania; tu chodzi głównie o 
ograniczanie szkód i niepompowanie ich 
poczucia zagrożenia. 

	» Środek negatywny — najważniejszy 
segment do przesuwania; trzeba obniżać 
lęk, dopowiadać konsekwencje chaosu 
prawnego i pracować na ochronie dzieci. 

	» Środek pozytywny — segment do domykania; 
z akceptacji relacyjnej trzeba przechodzić 
do akceptacji rodzinnej i prawnej. 

	» Tęczowi — segment do mobilizowania, 
uzbrajania i osadzania w szerszej 
wspólnocie, nie tylko w języku 
aktywistycznym. 

Anty-Tęczowi
Udział w próbie: 21,5%
Średni stosunek do gejów i lesbijek: 2,6 / 7
Rdzeń: opór normatywny, wysoka 
reaktywność, silne zmęczenie tematem

Środek pozytywny
Udział w próbie: 21,1%
Średni stosunek do gejów i lesbijek: 5,6 / 7
Rdzeń :wysoka akceptacja relacji i 
małżeństw, ale zatrzymanie przy adopcji i 
pełnej równości rodzinnej. 

Środek negatywny
Udział w próbie: 27,1%
Średni stosunek do gejów i lesbijek: 3,8 / 7
Rdzeń: tolerancja bez zgody na prawa, 
duża niepewność, „niech to nie będzie 
temat wojny”

Tęczowi
Udział w próbie: 30,3%
Średni stosunek do gejów i lesbijek: 6,3 / 7
Rdzeń: stabilne poparcie dla pełni praw, 
w tym adopcji; naturalne zaplecze 
mobilizacyjne
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Anty- 
Tęczowi

To segment spójnej niechęci normatywnej:  
nie tylko nie popiera praw osób homoseksualnych,  

ale widzi ich większą widoczność jako problem,  
przesadę albo zagrożenie dla ładu symbolicznego.

	» 66% lokuje się po stronie niechęci wobec 
gejów i lesbijek; średnia odczuć to 2,6 / 7. 

	» 75% odrzuca cywilne  
małżeństwa jednopłciowe. 

	» 78% odrzuca adopcję dzieci  
przez pary jednopłciowe. 

	» 73% uważa, że parady równości szkodzą 
wizerunkowi osób homoseksualnych. 

	» 88% mówi, że ma dość ciągle słuchać  
o gejach i lesbijkach, a 81% uważa,  
że temat ich nie dotyczy. 

Co ten segment myśli o sobie i świecie
	» Jest pro-rodzinny, pro-porządkowy  

i pro-normatywny. 
	» Wartościowo stoi na rodzinie, 

bezpieczeństwie, wolności, tradycji i religii. 
	» Nie czuje się marginesem; to raczej 

człowiek „normalnego życia”, pracy i 
odpowiedzialności. 

	» Swoją niechęć uznaje za zdrowy rozsądek 
albo obronę porządku, nie za uprzedzenie. 

Napięcia wewnętrzne
	» Jednocześnie potrafi deklarować  

wysoką zgodę na prawo do rodziny,  
ochronę praw współobywateli i 
 patriotyzm niezależny od orientacji. 

	» Silnie widzi ryzyko krzywdy dzieci 
wychowywanych przez pary jednopłciowe 
(83% przewiduje wyśmiewanie),  
ale tylko częściowo przekłada to na zgodę 
na ochronę tych dzieci (52%). 

	» To segment, w którym uniwersalne wartości 
współistnieją z wykluczaniem konkretnych 
rodzin z pola „normalności”. 

Co go zamyka
	» język ideologii, 
	» język aktywistycznej wyższości, 
	» presja symboliczna, 
	» ekspresyjna widoczność, 
	» opowieść zaczynająca się od „równości” 

jako hasła politycznego. 

Co ewentualnie można delikatnie 
uruchamiać
	» język porządku prawnego  

i zdrowego państwa, 
	» ochronę dziecka przed krzywdą  

ze strony otoczenia, 
	» minimum godności i bezpieczeństwa  

zamiast pełnej rewolucji symbolicznej, 
	» opowieść o współobywatelach  

bardziej niż o „ruchu”. 

Persona: Marek, 38 lat
Brygadzista / technik w średniej firmie 
produkcyjnej. Mieszka w małym mieście  
lub na obrzeżach większego powiatu.  
Żona, dwoje dzieci. Pracuje, utrzymuje rodzinę,  
ceni porządek i przewidywalność. 
Regularnie lub dość regularnie praktykujący.  
Politycznie bliżej PiS / Nawrockiego, czasem z 
domieszką Konfederacji. 

Rola strategiczna
Nie główny target do przekonywania, lecz 
punkt odniesienia dla tempa i formy zmian.
Tu priorytetem jest nie „wygrać dusze”,  
tylko nie wzmacniać dodatkowo  
mechanizmu oblężonej twierdzy.
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	» Średnia odczuć wobec gejów i lesbijek: 3,8 
/ 7. 

	» 76% zgadza się z ramą: „to odstępstwo od 
normy, ale należy tych ludzi tolerować”. 

	» 66% odrzuca cywilne  
małżeństwa jednopłciowe,  
ale aż 34% unika zajęcia stanowiska. 

	» 76% odrzuca adopcję,  
przy 24% unikających odpowiedzi. 

	» 60% uważa, że parady równości szkodzą 
wizerunkowi osób homoseksualnych,  
72% mówi, że temat ich nie dotyczy,  
a 70% deklaruje zmęczenie tematem.

Co ten segment myśli o sobie i świecie
	» Nie uważa się za wrogi. 
	» Często myśli raczej: „nie mam nic do ludzi, 

ale po co to tak podkreślać / regulować / 
zmieniać”. 

	» Jest mocno zakotwiczony w rodzinie, 
bezpieczeństwie, spokoju i religii. 

	» Jest to bardziej segment ostrożności i uniku 
niż segment wojny.

Napięcia wewnętrzne
	» Jednocześnie bardzo wysoko zgadza się  

z normami obywatelskimi: 
87% — trzeba chronić prawa  
innych współobywateli, 
85% — każdy może być dobrym patriotą 
niezależnie od orientacji, 
84% — dzieci należy wychowywać  
w tolerancji i otwartości.  
71% przewiduje wyśmiewanie dzieci 
wychowywanych przez pary jednopłciowe, 
a 57% popiera ich ochronę,  
ale tylko 15% akceptuje małżeństwo  
jako narzędzie zabezpieczenia dziecka. 

	» To pokazuje, że problemem nie jest brak 
normy ochronnej, tylko brak gotowości  
do przełożenia jej na konkretne  
rozwiązanie prawne. 

Co go zamyka
	» konflikt ideologiczny, 
	» szybkie przejście do wielkich haseł, 
	» język „rewolucji”, 
	» presja moralna i zawstydzanie, 
	» ekspresyjna symbolika, zwłaszcza gdy nie 

jest osadzona w codzienności. 

Co go otwiera
	» bezpieczeństwo dzieci, 
	» praktyczne konsekwencje  

chaosu prawnego, 
	» zwykłe historie rodzinne, 
	» język odpowiedzialności państwa, 
	» spokojne ramy chrześcijańskiej 

niekrzywdzącej przyzwoitości.
	» W tym segmencie istnieje też realna 

przestrzeń dla inkluzywnego języka 
religijnego: jest miejsce w Kościele,  
nie wolno piętnować, można być 
chrześcijaninem i nie stygmatyzować.

Środek
negatywny
To segment warunkowej tolerancji:  
„nie trzeba zwalczać, ale też nie trzeba  
tego szczególnie uznawać,  
legalizować ani eksponować”.

Persona: Beata, 44 lata
Pracuje w administracji, księgowości albo 
usługach. Mieszka w mieście powiatowym  
lub mniejszym mieście. Ma partnera/męża, 
dzieci lub dorastające dzieci.  
Religijna, często regularnie praktykująca,  
ale niekoniecznie „wojownicza”. Politycznie 
bliżej konserwatywnego mainstreamu: PiS, 
czasem miękki elektorat prawicy.

Rola strategiczna
To najważniejszy segment do przesuwania.
Nie przez frontalne starcie, tylko przez  
redukcję lęku, dopowiadanie konkretu i 
przechodzenie od „tolerować”  
do „nie dokładać ludziom chaosu”.
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Środek
pozytywny

To segment umiarkowanego sprzymierzeńca:  
relacje i małżeństwa akceptuje bardzo szeroko,  

ale przy rodzicielstwie i adopcji zatrzymuje się  
na progu „potrzebuję więcej pewności”. 

	» Średnia odczuć wobec gejów i lesbijek:  
5,6 / 7; 74% jest po stronie akceptacji. 

	» 75% popiera swobodną obecność  
par jednopłciowych w przestrzeni publicznej. 

	» 100% popiera cywilne  
małżeństwa jednopłciowe. 

	» Jedyny twardy wyjątek: 65% odrzuca 
adopcję, a 35% unika zajęcia stanowiska. 

	» 59% rozumie sens wydarzeń publicznych 
typu Pride, ale to nadal mniej niż poziom 
poparcia dla zwykłej codziennej 
widoczności.

Co ten segment myśli o sobie i świecie
	» Chce być po stronie przyzwoitości  

i normalności. 
	» Nie potrzebuje wojny kulturowej, bo w jego 

oczach wiele rzeczy jest już oczywistych. 
	» Łączy rodzinę, bezpieczeństwo i wolność, 

bez ostrego konfliktu między nimi. 
	» To segment raczej pragmatyczny  

niż ideologiczny.

Napięcia wewnętrzne
	» Wątek dzieci i rodzicielstwa nie jest jeszcze 

oswojony: 
64% zgadza się, że nie wiadomo, jaki wpływ 
ma wychowanie przez parę tej samej płci; 
73% deklaruje, że gdyby miało pewność  
co do rozwoju dzieci, nie byłoby  
przeciwko takim rodzinom. 

	» 86% popiera ochronę dzieci 
wychowywanych przez pary jednopłciowe, 
a 70% popiera małżeństwo jako narzędzie 
zabezpieczenia dziecka. 

	» Jednocześnie 82% nie zna par 
jednopłciowych wychowujących dzieci, 
więc luka wiedzy i kontaktu pozostaje 
bardzo duża. 

Co go zamyka
	» zbyt szybkie przejście od zgody relacyjnej do 

pełnego pakietu symbolicznego, 
	» język ideologicznej wojny, 
	» poczucie, że trzeba „wybrać obóz”, 
	» brak konkretu przy temacie dzieci. 

Co go otwiera
	» porządek prawny i stabilność związku, 
	» bezpieczeństwo dziecka, 
	» wiedza, dowód, nauka, 
	» historie zwyczajnych rodzin, 
	» język „skoro uznajemy parę, to nie 

krzywdźmy też dziecka”. 

Persona: Agnieszka, 42 lata
Specjalistka, menedżerka średniego szczebla 
albo nauczycielka / urzędniczka / osoba 
pracująca w usługach profesjonalnych. 
Mieszka w większym mieście lub dobrze 
skomunikowanym ośrodku. Ma partnera  
i dziecko albo myśli kategoriami stabilizacji 
życiowej. Częściej wyborczyni KO / Trzeciej 
Drogi niż twardej lewicy. Religijnie raczej 
zdystansowana lub nieregularna. 

Rola strategiczna
To segment do domknięcia.
Zgoda relacyjna już jest; potrzebna  
jest praca, która przeprowadzi go  
od akceptacji małżeństwa do  
większej gotowości na równość rodzinną.
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	» Średnia odczuć wobec gejów i lesbijek:  
6,3 / 7; 89% po stronie akceptacji. 

	» 93% popiera swobodną obecność par 
jednopłciowych w przestrzeni publicznej. 

	» 93% popiera cywilne  
małżeństwa jednopłciowe. 

	» 100% popiera adopcję dzieci  
przez pary jednopłciowe. 

	» 70% zna osobiście osobę homoseksualną, 
ale tylko 15% zna pary jednopłciowe 
wychowujące dzieci — nawet tu widać lukę 
kontaktu z rodzinami jednopłciowymi.

Co ten segment myśli o sobie i świecie
	» Wychodzi z założenia, że osoby 

homoseksualne są zwyczajną częścią 
wspólnoty. 

	» Bardzo silnie łączy rodzinę z troską, 
bezpieczeństwem i jakością relacji, nie z 
jedną metrykalną konfiguracją. 

	» Uważa, że godność i równość nie są 
zagrożeniem dla rodziny, lecz elementem 
uczciwego ładu społecznego. 

Napięcia wewnętrzne
	» To nie jest segment całkowicie jednolity 

kulturowo: 
33% uważa, że parady równości 
mogą szkodzić wizerunkowi osób 
homoseksualnych; 
52% mówi, że temat osób homoseksualnych 
raczej ich nie dotyczy; 
78% rozumie sens wydarzeń publicznych, ale 
nie dla wszystkich ruchowa widoczność jest 
intuicyjnym językiem. 

	» Czyli: prawa i godność są bardzo mocno 
zakotwiczone, ale nie każdy w tym 
segmencie jest „ruchowy” albo frontowo 
aktywistyczny 

Co go napędza
	» język równości, akceptacji i wspólnoty, 
	» bezpieczeństwo dziecka i rodziny, 
	» polityczna sprawczość zamiast odwlekania, 
	» standardy antyprzemocowe, szkoła, 

ochrona przed stygmatyzacją, 
	» szeroka koalicja społeczna, nie tylko 

wewnętrzna bańka.
	» Segment ten silnie popiera ochronę dzieci 

wychowywanych przez pary jednopłciowe 
(88%) i odrzuca narracje o zagrożeniu 
„ideologią LGBT” czy rzekomym ryzyku dla 
innych rodzin.

Dodatkowy potencjał
	» W tym segmencie istnieje realna przestrzeń 

dla inkluzywnego języka religijnego: 
91% uważa, że można popierać małżeństwa 
jednopłciowe i nadal być dobrym 
chrześcijaninem, 
90% uważa, że Kościół powinien się bardziej 
otworzyć. 
To ważne, bo pozwala poszerzać koalicję 
poza świecką bańkę.

Tęczowi
To segment pro-rodzinnej równości:  
silnie popiera godność, widoczność  
i pełnię praw osób homoseksualnych,  
włącznie z adopcją i ochroną dzieci.

Persona: Magda, 31 lat
Specjalistka / project managerka / osoba 
pracująca w sektorze usług, kultury, edukacji 
albo NGO. Mieszka w dużym mieście 
lub metropolii. Wyższe wykształcenie. 
Politycznie najbliżej KO lub lewicy. Rzadziej 
regularnie religijna, częściej niewierząca 
albo zdystansowana wobec Kościoła, ale 
niekoniecznie antyreligijna.

Rola strategiczna
To rdzeń mobilizacyjny  
i legitymizacyjny zmiany.  
Ten segment trzeba uzbrajać w język, 
narzędzia i poczucie sprawczości —  
tak, by nie tylko „miał rację”,  
ale pomagał przesuwać centrum.
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Bariery i potencjały
dla ruchu LGBTQIA

Dziś problemem nie jest tylko otwarta wrogość. 
Problemem jest też zmęczenie tematem,  

brak ludzi do pracy, brak planu  
i brak czasu na spokojne budowanie relacji.

1. Za mało planu, za dużo gaszenia pożarów
Wiele organizacji działa od akcji do akcji. Komunikacja nie 
zawsze wynika z celu, tylko z tego, co akurat wybuchło.  
W efekcie łatwo robić dużo rzeczy, które nie składają się 
na jedną historię.

2. Za mało ludzi, za mało wdrożenia, za dużo 
wszystkiego naraz
Małe organizacje często nie mają stałego zespołu 
komunikacji. Trudno utrzymać ciągłość, wdrażać nowe 
osoby i nie zajechać tych, które już działają. Do tego 
wolontariat bywa mało atrakcyjny, bo kojarzy się  
z chaosem albo „pracą, której nikt inny nie chciał zrobić”.

3. Wypalenie tematem LGBT+ na zewnątrz
W społeczeństwie działa realne zmęczenie: wiele osób 
mówi, że temat ich nie dotyczy, że ma dość ciągle  
o nim słyszeć albo że problemem nie jest sam człowiek, 
tylko forma i temperatura przekazu. To znaczy, że samą 
głośnością nie zawsze da się wygrać.

4. Za mało wiedzy o tym, jak jesteśmy 
odbierani
Wiele organizacji nie ma prostych narzędzi, żeby 
sprawdzać, co działa, a co nie. Łatwo wtedy mówić do 
własnej bańki i brać jej reakcje za reakcje całego świata.

5. Za słabe zakorzenienie w lokalnym życiu
W małych i średnich miejscowościach nie wystarczy  
„mieć rację”. Trzeba jeszcze być czytelnym, użytecznym  
i oswojonym. Jeśli organizacja pojawia się tylko  
przy sporze, może być łatwo wrzucona do szuflady 
„ideologii z zewnątrz”.

6. Za mało współpracy i wymiany między 
organizacjami
Bardzo wiele grup ma podobne problemy, ale wciąż 
za mało dzieli się kontaktami, gotowymi materiałami, 
pomysłami i prostymi rozwiązaniami do użycia od ręki.

1. Jest szeroki wspólny grunt
Większość ludzi zgadza się z podstawami: trzeba chronić 
prawa współobywateli, dzieci wychowywać w tolerancji, 
nikomu nie odbierać prawa do rodziny. To znaczy,  
że da się mówić o naszych sprawach językiem wspólnoty, 
bezpieczeństwa i uczciwych zasad.

2. Największa gra toczy się o środek
Twardo wrogi segment jest mniejszością.  
Największa przestrzeń pracy jest tam, gdzie ludzie  
są ostrożni, niepewni, ale nie zamknięci. To bardzo ważna 
wiadomość dla małych organizacji: nie trzeba przekonać 
wszystkich. Trzeba mądrze pracować z tymi, którzy mogą 
się przesunąć.

3. Lokalność może pomagać, nie tylko 
przeszkadzać
W mniejszych miejscach mocno działa „swojskość”: 
szkoła, biblioteka, dom kultury, klub sportowy, parafia, 
remiza, grupa rodziców. Gdy organizacja robi coś 
konkretnego i pożytecznego, łatwiej staje się „nasza”,  
a nie „obca”.

4. Ludzie chętniej robią małe rzeczy niż wielkie 
deklaracje
Petycja, udostępnienie, mała wpłata, przekazanie 
materiału dalej, przyjście na spotkanie, cicha pomoc 
przy wydarzeniu — to są realne progi wejścia. Nie każdy 
od razu zostanie aktywistą, ale wiele osób może zostać 
mikro-sojusznikiem.

5. Małe formaty i regularność są bardziej 
realne niż wielkie kampanie
Wieczór w domu to najmocniejszy moment kontaktu  
z mediami. Social media, YouTube, portale i lokalne relacje 
działają szerzej niż drogie akcje. Dla małej organizacji 
bardziej opłaca się robić coś prostego i regularnego  
niż jedną wielką akcję bez ciągu dalszego.

6. Sojusze dają więcej niż samotne zrywy
Współpraca z innymi NGO, nauczycielami, rodzicami, 
prawniczkami, osobami z ochrony zdrowia, lokalnymi 
dziennikarzami czy instytucjami kultury może dać więcej 
niż kolejny samotny post. Wiele organizacji potrzebuje  
nie tylko pieniędzy, ale też wspólnego zaplecza.

Najszerszy mandat społeczny istnieje dziś dla 
spokojnego porządkowania spraw dorosłych. 
Największy próg napięcia pojawia się przy 
dzieciach, rodzicielstwie i zbyt ekspresyjnej 
widoczności. Dlatego organizacje lokalne 
wygrywają częściej wtedy, gdy są konkretne, 
spokojne i osadzone w życiu ludzi, a nie wtedy, 
gdy próbują być głośniejsze od wszystkich.



10 kontakt | bartosz.kostrzewski@ttt-institute.org + marek.szolc@ttt-institute.org + m.herka@rownasie.org

1. Miej plan na 3 miesiące, nie na „kiedyś”
Nie trzeba wielkiej strategii. Wystarczy jedna kartka:
	» 3 cele, 
	» 3 grupy, do których chcesz dotrzeć, 
	» 3 tematy, 
	» 3 formaty, 
	» 1 osoba odpowiedzialna za każdy element. 

2. Zaczynaj od konkretu, nie od wielkich słów
Najpierw pokaż problem z życia: szpital, szkoła, 
dziedziczenie, przemoc, urząd, bezpieczeństwo dziecka, 
sytuacja w pracy. Dopiero potem mów o większej sprawie.

3. Mów przez trzy bramy
Najprostsza sekwencja to: porządek prawny » dobro 
dziecka » wspólnota.
Najpierw: „tu jest chaos”. Potem: „tu ktoś realnie cierpi”.  
Na końcu: „to są nasi ludzie i nasza wspólna sprawa”.

4. Rób małe wydarzenia otwarte
Nie wszystko musi być marszem. Działają też:
	» pokaz filmu i rozmowa, 
	» żywa biblioteka, 
	» spotkanie z rodzicami, 
	» dyżur prawny, 
	» piknik, 
	» klub książki, 
	» wspólny mecz, 
	» rozmowa w bibliotece lub domu kultury. 

5. Szukaj lokalnych sojuszników
Zamiast działać tylko „po swojemu”, szukaj osób i miejsc, 
które już mają zaufanie: nauczycielka, bibliotekarz, 
psycholożka, prawniczka, lekarka, rodzic, radny, dom 
kultury, grupa nieformalna, klub sportowy, koło gospodyń, 
seniorzy.

6. Dawaj ludziom małe role
Nie pytaj od razu: „czy dołączysz do organizacji?”.
Zacznij od:
	» przyjdź raz, 
	» pomóż przez godzinę, 
	» zrób zdjęcie, 
	» rozwieś plakat, 
	» udostępnij post, 
	» zanieś ulotki, 
	» zrób telefon, 
	» przypilnuj zapisów, 
	» upiecz ciasto, 
	» pomóż przy transporcie. 

7. Wdrażaj nowe osoby po ludzku
Nowa osoba powinna dostać:
	» jedną konkretną rolę, 
	» jedną osobę do kontaktu, 
	» krótką instrukcję, 
	» informację, po co to robimy, 
	» podziękowanie po wykonaniu zadania. 

8. Pytaj o feedback najprostszym sposobem
Po wydarzeniu albo akcji zapytaj tylko o 3 rzeczy:
	» co było przydatne, 
	» co było niejasne, 
	» co warto zrobić następnym razem.

Nie czekaj na profesjonalne badanie. Krótka ankieta, 
rozmowa po spotkaniu albo pytanie na stories też daje 
wiedzę. 

9. Używaj prostego miksu kanałów
Dla małej organizacji najczęściej wystarczy:
	» Facebook lub Instagram, 
	» prosty mailing / grupa WhatsApp, 
	» lokalne media i lokalne portale, 
	» zdjęcia i krótkie wideo, 
	» jedno miejsce z podstawowymi informacjami.

Lepiej dobrze prowadzić 2–3 kanały niż źle prowadzić 8. 

10. Pokazuj zwykłe życie
Najmocniej działają kadry codzienności: rodzina, praca, 
szkoła, pomoc, sąsiedztwo, wspólne działanie.
Nie tylko protest. Nie tylko kryzys. Nie tylko konflikt.

11. Buduj rytm, nie tylko zryw
Lepiej robić jedną sensowną rzecz tygodniowo niż pięć 
rzeczy przez trzy dni, a potem zniknąć na miesiąc.

12. Dbaj o ludzi w środku
Bez odpoczynku, jasnego podziału pracy i realnych 
priorytetów nawet najlepsza komunikacja się rozsypie.

Praktyczne
pomysły


